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P rz e ciw  zm ęczen iu
Odczytt o higjeme pracy umysłowej

[Na ekranach

W c z o ra j o dby ł s ię  w  S tow . 
T e c h n ik ó w  now y o d c z y t z cy k lu  
p re le k c y j,  z o rg a n iz o w a n e g o  p rz e z  
„L ;g ę  P ra c y " . P o  p o n ie d z ia łk o ­
w ym  w y k ła d z ie  k ie ro w n ik a  lab o - 
r a to r ju m  p sy c h o te c h n ic z n e g o , w  
c z w a r te k  d y r . P a ń s tw . Z ak ł. H i­
g je n y  —  p u łk . d r . S zu lc  m ó w ił o 
h ig je n ie  p ra c y  u m y s ło w e j.

J e ż e l i  ro z g ra n ic z y m y  zm ęc ze ­
n ie  n a  dw ie  k a te g o r je :  p o ż y te c z ­
n ą  i szk o d liw ą , to  o d c z y t d r . 
S z u lc a  b y ł p o św ię c o n y  z w a lc z a ­
n iu  b a rd z o  szk o d liw eg o  zm ęcze­
n ia . L ecz  ja k ie  z m ęc zen ie  m oże 
b y ć  p o ż y te c z n e ?  B a rd z o  p ro s te  —  
p rz e c ie ż  u c z u c ie  z m ę c z e n ia  j e s t  
sy g n a łe m , ja k i  d a je  n a m  u s t r ó j ,  
że cza s  p r z e r w a ć  p ra c ę ,  że  tr z e  
b a  o d p o cząć  i zd o b y ć  s iły . D o p ro -

z re s z tą  t r z y  ra z y  d łu ż e j , n iż  f a z a  
s k u rc z u , b ę d ą c a  f a z ą  p ra c y . G dy 
w sk u te k  u ż y c ia  ś ro d k a  p o d n ie c a ­
ją c e g o  tę tn o  s e r c a  . u le g a  p rz y ­
śp ie s z e n iu , d z ie je  s ię  to  k o sz tem  
s k ró c e n ia  fa z y  ro z k u rc z a , a  w ięc  
j e s t  to  n ie ja k o  o k ra d a n ie  s e r c a  
z c h w il w y tc h n ie n ia ,  z n a b ie r a ­
n ia  z a p a s u  n o w y c h  s ił.

P o d o b n e m  o k ra d a n ie m  o rg a n iz ­
m u  j e s t  p o z b a w ie n ie  s n u . M e c h a ­
n iz m  sn u  n ie  j e s t  je s z c z e  d o k ła d ­
n ie  z b a d a n y , a le  ja s n e  j e s t ,  że sen  
ro z g ry w a  s ię  w  u k ła d z ie  w e g e ta ­
ty w n y m . T a  te ż  w y s tę p u je  w y ra ź ­
n ie  h e g e m o n ja  te g o  u k ła d u  n a d  
s f e r ą  św ia d o m ą , ś w ia d o m o ś ć  zo­
s ta je  w y łą c z o n a , ta k ,  j a k  w y łą c z a  
s ię  p r ą d  p iz y  p rz e k rę c e n iu  k o n ­
ta k tu .  N a to m ia s t  u k ła d  w e g e ta -

w a d z e n ie  do o d p o czy n k u  i o dży - ty w n y  p ra c u je  n a d  d o s ta re z n ie m  
w ie n ia  w y c z e rp a n y c h  k o m ó rek  u k ła d o w i a n im a ln e m u , św ia d o - 
n e rw o w y c h  —  to  j e s t  w ła ś c iw a  m em u , n o w y c h  s i ł  O rKa n iz m  lu d z  
ro la  zm ę c z e n ia . A le  je ż e l i  zm ę- k i j e s t  p rz y z w y c z a jo n y  do cy k lu  
cz e n ie  w y s tę p u je  z b y t  c z ę s to  s n u  w  n o cy  i c z u w a n ia  w  d z ień , 
z b y t szybko , je ż e li  ju ż  n ie  p o zw ą- P rz y z w y c z a je n ie  jesx  t a k  s i ln e , 
la  n a m  in te n s y w n ie  p ra c o w a ć , że p rz e c h o d z i z p o k o le n ia  n a  po- 
w ó w czas  j e s t  s z k o d n ik ie m , a  w ła -  k o le n ie  d ro g ą  d z ie d z ic z n o śc i, je -  
śc iw ie  u ja w n ie n ie m  in n e g o  szk ó d  ż e li  w ięc  p ró b u je m y  te n  cyk l ot. 
n ik a  —  z a t r u c ia  o rg a n iz m u , z a  . w ró c ić  i p ra c o w a ć  w  no cy , w ów - 
n ie d b a n ia  h ig je n y  p ra c y . c z a s  n ie  d z ie je  s ię  to  b e z  o p o ru .

D r. S z u lc  z a m ie rz a  w ła ś n ie  o - . W sk u te k  tego  p r a c a  n o c n a  j e s t  o
p o w ie d z ie ć  o z w a lc z a n iu  te g o  
s z k o d n ic tw a  i o r e g u lo w a n iu  w y­
s i łk u . J a k i  w o g ó le  j e s t  te n  w y s i­
łe k ?  J a k ą  e n e r g ję  i w  ja k i e j  i lo ­
ś c i z u ż y w a m y  p rz y  p r a c y  u m y ­
s ło w e j?  T a  s p r a w a  j ^ s t  j e d n ą  z 
n a jb a r d z ie j  ta je m n ic z y c h  w  m e ­
d y c y n ie . D r .  S z u lc  p r z e p r o w a d z i  
tu  c ie k a w ą  o b s e rw a c ję .  O to  w y ­
b r a ł  c z ło w ie k a  o  n ie z w y k łe m  u zd o l

w ie le  m n ie j  w y d a jn a .
Z a g a d n ie n ie  w y d a jn o śc i p ra c y  

w y m a g a  s p e c ja ln y c h  s tu d jó w . 
C ykle n a tę ż e n ia  p r a c y  u m y sło w ej 
i cy k le  z m ę c z e n ia  s ą  ta k  ró żn e , 
ja k  ró ż n e  są  p o szczeg ó ln e  ro d z a ­
je  p r a c y .  W ła ś c iw ie  n a le ż a ło b y  o- 
p ra c o w a c  o so b n ą  h ig je n ę  • p ra c y  
u m y s ło w e j d la  k a ż d e g o  z a w o d u . 
P o le g a ła b y  o n a  p rz e d e w s z y s tk ie m  
n a  u m ie ję tn e m  d o b ra n iu  o k re só w  
p ra c y  i o k re só w  o d p o czy n k u .

J e ż e l i  s p ró b u je m y  w y k re ś l ić  
k rz y w ą  p ra c y  i z m ęc zen ia , ro  z ło ­
żą  s ię  n a  n ią  d w a c z y n n ik i :  a )
zm ęc zen ie , b )  n a b y ta  w p ra w a . 
K a ż d a  c z y n n o ść  sp o c z ą tk u  d a je  
p e w n ą  s i łę  o p o ru , n a le ż y  p o k o n a ć  
te n  m o m e n t b e z w ła d n o śc i, ja k to  
s ię  m ów i „ ro z r u s z a ć  s ię " , n a s tę p ­
n ie  m a m y  t r z y  ró ż n e  z a sa d n ic z e  
ty p y  ro z w o ju  p ra c y , z ak o ń czo n e  
w re s z c ie  k o ń co w y m  w y siłk ie m , 
t .  żw . w e rw ą , k o ń co w ą .

O w e tr z y  ty p y  u s ta l i ł  K ra p e lin . 
P ie rw s z y  c h a ra k te ry  ż u je  s ię  
szy b k iem  o s ią g n ię c ie m  d u ż e j w y ­
d a jn o ś c i,  k tó r a  t r w a  k ró tk o  i p rz e  
ch o d z i w. sp ad ek , r a z  ty lk o  p r z e r ­
w a n y  w zm o żen iem  p ra c y  po d  
w p ły w em  p rz y p o m n ie n ia  sob ie  o

m a le ją c e m  te m p ie . T y p  d ru g i  —  
n a jk o rz y s tn ie js z y , z a ła m u je  s ię  
chw ilo w o  po p ie rw s z y m  w y siłk u , 
n a s tę p n ie  sp o k o jn ie  o s ią g a  w y ­
sok i poziom , p o z o s ta je  n a  n im  d łu  
go, a  p rz e d  k o ń c o w y m  sp a d k ie m  
w ybi 2g a  je s z c z e  m o cn o  w  g ó r ę ; 
ty p  tr z e c i s ta le  p o d n o s i w y d a j­
n o ść  p ra c y , a le  m o m en t sz c z y to ­
w y o s ią g a  d o p ie ro  p rz y  k o ń c u  o- 
k re s u  p ra c y .

h i g j e n a  z m ie rz a  do D o p raw ie ­
n ia  u k a ż d e g o  cz ło w ie k a  te j  k rz y ­
w ej p ra c y . T o m o ż n a  o s ią g n ą ć . 
T rz y  ś ro d k i p ro w a d z ą  do te g o  ce­
lu  s y s te m a ty c z n o ś ć  p ra c y , r a c jo ­
n a ln y  o d p o czy n ek , r a c jo n a ln e  p o ­
ży w ien ie .

N ie  zaw sz e  m ożem y te  tr z y  w a ­
ru n k i sp e łn ić . N a sz e  b łę d y  w y n i­
k a ją  n ie r a z  z  w a d  u s t r o j ą  sp o łecz  
nego , w  k tó ry m  ży jem y . O rg a n i­
z a c ja  h ig je n y  p ra c y  p ro w a d z i do 
in n eg o , n iż  d o ty c h c z a s , z o rg a n i­
z o w a n ia  s p o łe c z e ń s tw a .

T y m  a k c e n te m  sp o łeczn y m  za ­
k o ń czan o  o d czy t. N a s tę p n a  p r e ­
lek c ja  p- t .  „ T e c h n ik a  p ra c y  urny 
s ło w e j"  o d b ą d ź .e  s ię  w  p o n ie d z ia ­
łek  o godz. 6-ej w iecz . w  sa li  
S tew . T e c h n ik ó w  n a  u l. C zack ie ­
go

Z nauki i sztuki
L ite ra tu ra

—  K o n k u rs  te a t r a ln y . Polskiej A-
k ad em ji L ite ra tu ry . P o lsk a  A kade-

. . _  , . . .  , , , m ja  Literatury zapowiada rozpisa­
niem u. P o t r a f i ł  on szybko pom- n *  konknrsu * a sztuk
n o ż y c  w  p a m ię c i s i e d m i o c f  r e w ą  y a  nag rody  k o n U r t .:wc ,„ rzym a a

dolinie itd . P ierw sza  nagroda w su- szka, oraz szereg stud jów  arch itck -

lic z b ę  p rz e z  s ie d m io c y f ro w ą .
W  c z a s ie  e k s p e ry m e n tu  zm ie -

A kadem ja  od M in. W . B . i O. P
sum ę 10.000 zł. S ztuk i, nagrodzone

rz o n o  u ip ie rw  z u z y c ie  e n e r g j i  w ,  Ba - TOkursi b  d m iały  £  io_
s ta n ie  z u p e łn e g o  sp o c z y n k u . B a -  w ystaw ionie n a  sceaach  T o . .

n y  le ż a ł  sp o k o jn ie  n a  soH*e; ] W ._ K  T c a (r. (b)
O to ż  w ó w czas  z u z y w a ł 56 k a lo r j i  ,
n a  g o d z in ę , w  c z a s ie  z a ś , g d y  j Akademja L iteratury na urc
p rz e p ro w a d z a ł  p a m ię c io w e  m n o - j czystościach paryskich. W  m yśl nie- 
ż e n ie  —  57 k a lo r j i .  R ó ż n ic a  z a - , J aw nej nchw ały  Po lsk ie j A kadom ji 
le d w ie  je d n e j  k a lo r j i ,  p o d c z a s  J L ite ra tu ry  n a  p a ry sk ie  uroczystości 
g d y  w y s ta r c z y  p r z e j ś ć  s ię  p o  p o -  ̂ ku czci A dam a M ickiew icza udaje  
k o ju , b y  p o d n ie ś ć  z u ż y c ie  do  150 się p rezyd jum  A kadem ji o raz  p raw - 
k a lo r y j  I dopodobnie akadem icy : Z. M iriam -

A  w i ,c  ra .. 'd o p o d o b n ie  „ ż y -  
c ie  e n e r g j i  p r z y  p r a c y  u m y s ło -  " - le n s ia . \v „Eone^e a
w ej j e s t  in n e g o  r o d z a ju .  N ie  w ie -  “  A kadem ji przem ów i Mi- 
m y  n a  czem  o n o  p o le g a  i czem  nam -P rzesm yek i, do po lsk ich  zas 
s ię  z a s i l a j ą  w y c z e rp a n e  k o m ó rk i słuchaczy w P a ry ż u  mowie: będzie
n e rw o w e . N a to m ia s t  w iem y , że  ' * ! ° » old S ta f f - W vJ:lzd dc fLf  en  
m y ś le n ie , p r a c *  św ia d o m a  z a l e ż - ; spodziew any je s t w czerwcu (b )
n e  s ą  od  t .  zw . p o p u la r n ie  „d o - j —  N a w arsz tac ie  p isa rzy  Z o f  j  a 
b re g o  s t a n u  o rg a n iz m u " . j N a ł k o w s k a  kończy już  sw ą no-

N a  czem  to p o le g a ?  C z ło w iek   ̂ w a sztukę sceniczną p. t .  „M edea". 
p o s ia d a  d w a  s y s te m y  n e r w o w e : j T a d e u  s z K u d l i ń s k i ,  lau re a t 
a n im a ln y , z w ią z a n y  z  je g o  św ia -   ̂ o s ta tn ie j n ag rody  lite rack ie j Związ- 
a o m o ś c ią , i s y s te m  w e g e ta ty w n y , j ku L ite ra tó w  w K rakow ie , au to r
p r a c u ją c y  b ez  u d z ia łu  n a s z e j  
św ia d o m o śc i, b e z  u d z ia łu  n a s z e j  
w o li. Ś w iad o m e  m y ś le n ie  je s t  j a k  
b y  n ie w o ln ik ie m  s y s te m u  w eg e - ł o n  i c c k  i  - zapow iada w ydanie

„Sm aku św ia ta"  i „W ygnańców  E - 
w y", p isze pow ieść h isto ryczną na  
tle pow stań  polskich , R o m a n  K o -

ta ty w n e g o . T e n  s y s te m  o c e n ia , 
czy  d o z n a w a n e  p rz e z  n a s  w ra ż e ­
n ia  s ą  p o ż y te c z n e  d la  u s t r o ju ,  są

w yboru w ierszy  P aw ła  Y a le ry , we 
w łasnym  przek ładzie . J a n u s z  
S t ę p o w s k i ,  au to r „S adu  w

mic 600 rub li zosta ła  p rzyznana  14 
dzieciom, d ruga  n ag io d a  —  500 ru ­
bli —  29 dzieciom , wreszcie trz e ­
cią nagrodę, w ynoszącą 300 rub li, 
o irzym ało  53 dzieci. L aureaci zosta­
li w ybran i przez surow e ju ry , w k tó ­
rego sk ład  w cluidzili n a jw y b itn ie j­
si a rty śc i ro sy jscy  i k tórem u p rz e ­
wodniczył członek A kadem ji. (b)

—  Św ięto M o zarta  w  W urzburgu. 
W okresie m iędzy 23 a 30 czerwca 
b. r . odbędzie się św ięto  m ozartow - 
skie w W iirzburgu . (b)

— - In s ty tu t  im . F ry d e ry k a  Cho­
pina. W  gm achu P rezy d ju m  R ady 
M inistrów  odbyło się pierw sze ' w « ’.- 
ne zgrom adzenie ezłonków -załoiycic- 
li In s ty tu tu  im. F r .  C hopina. Z ebra­
li 1 p rzew odniczył M in. O św iaty, W. 
Jed rzcjew icz. Do zarządu  w ybrano  
* Jaroszew iezow ą, L. B inen ta la , 
W ł. K o rsak a , W . M aliszew skiego, 
S t. N iew iadom skiego, F>. P u ław ­
skiego i Aug. Zaleskiego P rezesem  
został b. m in. Aug. Zaleski, (b)

P la s ty k a
—  O tw arcie w  Bydgoszczy wy­

staw y  p rac  p ro f. Leona W yczółkow ­
skiego. W  niedzielę dn. 22 b. m. o 
godz. 12.30 n a s tą p i w M uzeum  M icj- 
skiem  w Bydgoszczy' o tw arcie  w y­
staw y  zbiorow ej p ro f. L eona W y­
czółkowskiego. N a tę  w j staw ę n a ­
desłał p ro f. W yczółkow ski p race  z 
osta tn iego  roku , o p arte  n a  m a tj-  
wach krajobrazow ych  z okolic Go- 
ścieradza, gdzie a r ty s ta  s ta le  mic-

rówTiież p ra c u ją  n a d  nowemi pow ie­
ściami. (b )

—  P ogrzeb  A r tu ra  Schroedera.
W czoraj ran o  w w  osce Lubożyey 
pod K ocm yrzow em  odbył Się po-

m u  p o tr z e b n e , je ż e l i  n ie , to  je  środku m ia s ta " , oddajo  do d ra k a  
o d rz u c a  p rz e c h o d z ą  n ie p o s trz e ż e -  j poem at p . t .  „L egenda o m asztow ej 
n ie , je ż e l i  s ą  p o ż y te c z n e , to  w ó w - | sosm e". H a l i n a  D ą b r o w o l -  
c z a s  je  p o tę g u je  i d o c h o d z ą  o n e  s k a  w yda niedługo pow ieść „ P ra ­
do n a s z e j  św ia d o m o śc i j ea i  m iłość". Z b i g n i e w  G r a -

U k ła d  a n im a ln y  j e s t  d ro g ą  n a -  b o w s k i  i A d o l f  R u d n i c k i  
sz e g o  sk o m u n ik o w a n ia  s ię  ze 
św ia te m  zew n ę trzn > rm , u k ła d  w e ­
g e ta ty w n y  z a ś  rz ą d z i ty m  łą c z n i­
k iem  ze  św ia te m .

S tą d  w n io se k , że  p r a c a  u m y sło - 
w a  j e s t  p rz e d e w s z y s tk ie m  p r a c ą ' g rzeb zm arłego trag iczn ie  li te ra ta  
u k ła d u  w e g e ta ty w n e g o . O m e g o  f krakow skiego, A rtu ra  Schroedera, 
w ięc  m u s i d b a ć  h ig j e n a  p r a c y .  N ad  grobem przem aw iał K azim ierz  
u m y s ło w e j. S y s te m  w e g e ta ty w n y  Czachowski, zaznaczając, że n a  2 
z w ią z a n j ' j e s t  z w y d z ie la n ie m  dni p rzed  śm iercią A rtu r  Sehroc- 
w e w n ę trz n e m , n a le ż y  w ię c  o r g a - 1 def zw ierzał się p rzyjacio łom  z pro- 
n izm o w i d o s ta rc z y ć  ty c h  s k ła d n i jc k tu  now ej pow ieści, k tó re j m iał 
ków , k tó r e  s ą  w  h o rm o n a c h . I  dać ty tu ł :  Życie zaczyna się po
znów  n ie  w ie m y  d o k ła d n ie , ja k ie  śm ierci", (b) 
to  s ą  s u b s ta n c je ,  a le  d o ś w ia d c z ę -1 
n ie  p o k a z u je , żc k rz y w a  w y d a j-  P » U Z y K 3
n o śc i p r a c y  j e s t  o w ie le  b a rd z ie j  ; —  M uzyka w R osji Sow ieckiej.
k o rz j 's tn a  u ja ro s z ó w , n iż  p rz y  Podczas gdy u nas n au k a  śpiew u i 
p o ż y w ie n iu  m ię sn e m . ' muzyki je s t coraz b ard z ie j Ogranl-

IV p ra k ty c e  czę s to  s to s u ją  ś ro d  ezana, w R osji Sow ieckiej sta le  Dra­
k i p o b u d z a ją c e  u k ła d  w e g e ta ty w - ' cu ją  nad  podniesieniem  k u ltu r j  mu- 
ny , ja k  k o le in ę  ( c z a r n a  k a w a ) ,  zyczncj p rzecię tnego  człowieka, 
w y c ią g i z  ko ii, a le  j e s t  to  g o sp o - K ażde m iasto  posiada  k ilk a  „domów 
d a rk a  n ie o s z c z ę d n a . P o  cz a so -  ksz tałcen ia  a rty stycznego  dziecka", 
w em  p o b u d z e n iu  m u s i p rz y jś ć  Liczne konkursy , nag rody  i stypen-

tonicznych najp iękn ie jszych  zaby t­
ków pom orskich. W ystaw ione będą 
także dzieła  m alarskie  i g raficzne  
W yczółkowskiego z daw niejszych o- 
kresów  jego  tw órczości, wypożyczo­
ne ze zbiorów  pryw atnych .

F ilm
—  M iędzynarodow y K ongres F i l­

mowy. W czoraj na  K ap ito lu  w R zy­
mie odbyło się w obecności deKga- 
tów 43-ch jraństw  otw arcie  p ierw sze­
go M iędzynarodow ego K ongresu  
F ilm u E dukacyjnego . K ongres o- 
l.worzył M ussolini, w ygłaszając 
przem ów ienie pow italne, w którem  
w skazał na  doniosłe znaczenie ek ra ­
nu film owego w dziedzinie pedago- 
“ ki, w ychow ania oraz w zajem nego 
poznania się narodów . W  im ieniu 
delegacji po lsk ie j, w k tó re j sk ład  
wchodzą pp. R yszard  O rdvński. 
Leonard K oeicm ski i  Tadeusz Chro- 
m ceki, p ow ita ł K ongres p. K ociem - 
ski. P o  przem ów ieniach pow ita l­
nych, K ongres w ybrał na  swego 
przew odniczącego w łoskiego delega­
ta , sen. Roeco, p rezesa  R ad j' Z arzą­
dzającej In s ty tu tu  F ilm ów  E duka- 
ej jnych.

(
R ó ż n e

—  U lica M ickiew icza w S tam bu­
le. W czoraj w Stam bule, na  ulicy, 
p rzy  k tó re j s ta ł dom, gdzie zm arł 
A dam  M ickiew icz, um ieszczono ta ­
blicę z nap isem  „U lica A dam a M ic­
kiew icza". (b)

Otwarcie galerii obrazów
w Pałacu VbJanowskim

re a k c ja .  P rz y s ło w io w e  je s t  p ic ie  
p rz y  p ra c y  k aw y  i m o cn e j h e r b a ­
ty . N ie  m y ś lim y  w ó w czas  o tem , 
że  o d b ie ra m y  k ró tk ie  m o m en ty  
sp o c z y n k u  je d y n e m u  m ię śn io w i

d ja  pozw alają  zdolniejszym  dzie­
ciom rozpocząć k a rje rę  muzyczną. 
Na 11.854 dzieci, w yróżnionych na 
konkursach  rcg jonalnych , 252 s ta ­
nęło do k on Kursu cen tralnego  w Le-

n a sz e g o  o rg a n iz m u , k tó r y  w ła śc i-  ningradzie. Pom iędzy niem i znajdu- 
w ie  n ig d y  n ie  o d p o czy w a . O d j0 się dy rygen t orkiestry- w w ieku 
c z y n n o śc i m ię ś n ia  s e rc o w e g o  za- bu 11, 7 kom pozytorów  jtoniżej la t 
leży  n a sz e  ży c ie . G dy p r z e s ta n ie  10, 37 śpiewaków  i śpiew aczek, 30 
p ra c o w a ć , p rz y c h o d z i śm ie rć . O d- skrzypków , 132 p ian istów , 14 kon- 
p o c z y n e k  m ię ś n ia  se rc o w e g o  s ta -  certm islrzów  n a  in s tru m en tach  dę- 
no w i f a z a  ro z k u rc z u , t r w a ją c a  tych, 25 g ra jków  na  bała ła jce , mŁa-

W c z o ra j o d b y ło  s ię  w  p a ła c u  
w ila n o w sk im  o tw a rc ie  n o w o u rz ą - 
d zo n e j g a le r j i  o b ra z ó w  i d a ls z y c h  
s a l m u z e a ln y c h . D o W ila n o w a  
p rz y b y l i :  M in . W a c ła w  J ę d r z e je -  
w icz , p rz e d s ta w ic ie le  w o je w ó d z ­
tw a  i s ta ro s tw a  w a rsz a w s k ie g o , 
W ydz . S z tu k i M in  O ś w ia ty , n acz . 
d y r . z b io ró w  p a ń s tw o w y c h  dr. 
L a u te r b a c h ,  p rz e d s ta w ic ie le  ;n- 
s ty tu c y j  a r ty s ty c z n y c h  o ra z  p r a ­
sy  i l ic z n i z a p ro s z e n i g o śc ie .

W ła ś c ic ie le  W ila n o w a  p p . A d a - 
m o s tw o  B ra n ic c y  o ra z  k u s to s z  
p a ła c u  w ila n o w sk ie g o  p . D ynow - 
sk i o p ro w a d z a li g o śc i, u d z ie la ją c  
sz czeg ó ło w y ch  in fo r rn a c y j . O- 
tw a r to  n o w y c h  10 s a l .  P o z a  p a r-  
te ro w e m i d a w n e m i a p a r t a m e n ta ­
m i k ró la  S o b ie sk ie g o , w  k tó r j-c h  
z o s ta ły  z g ro m a d z o n e  w sz y s tk ie  
p a m ią tk i  po  k ró lu  i k ró lo w e j M a­
ry s ie ń c e  o ra z  z a b y tk i z ep o k i, w 
d a ls z y c h  tr z e c h  s a la c h  n a  p a r t e ­
rz e  i w  g ó rn y c h  p o k o ja c h , d aw ­
n y c h  a p a r t a m e n ta c h  k ró lew iczó w  
z o s ta ły  z g ro m a d z o n e  i u p o rz ą d  
k o w a n e  z b io ry  b . w ła ś c ic ie l i  W i­
la n o w a , g a le r je  S ie n ia w s k ic h , P o ­
to c k ic h  i L u b o m irs k ic h . W  zb io ­
ra c h  ty c h  z n a jd u ją  s ię  c e n n e  k o ­

le k c je  o b razów  szk o ły  f la m a n d z  
k ie j ,  w ło sk ie j i f r a n c u s k ie j  z 
X V II w. o ra z  k ilk a  o b ra z ó w  s t a ­
r e j  szk o ły  n ie m ie c k ie j . M. in . s ą  
ta m  d w a o b ra z y  C ra n a c h a ,  n ie ­
z m ie rn ie  in t e r e s u j ą c y  „ P o r t r e t  
m a tk i"  p ra w d o p o d o b n ie  p o c h o d z ą ­
cy  z w c z e sn e g o  OKresu R em - 
b r a n d ta ,  d a le j s z e r e g  obrazów  
P u u s s in a  i C a n a le t ta .  W  d z ia le  
k o p ij b a rd z o  w a r to ś c io w y c h  z n a j ­
d u je  s ię  ró w n ie ż  b. p ię k n a  re p l i ­
k a  R u b e n sa . W  zb ro jo w n i z g ro ­
m ad zo n o  k ilk a  z a b y tk o w y c h  m ie  
czy z X V I w ie k u , s z e re g  sz p a d  
p o ls k ic h  z w . X V III , m . in . s z p a ­
d ę  k ró la  S ta n i s ł a w a  A u g u s ta  
o ra z  w a r to ś c io w e  ok azy  s t a r e j  
b ro n i  p a ln e j .  P o z a te m  w  t r z e c h  
p o k o ja c h  n a  p ię t r z e  z e b ra n o  zb io ­
ry  p o rc e la n y  i s z tu k i d e k o ra c y j­
ne j c h iń s k ie j ,  z a p o c z ą tk o w a n e  
je s z c z e  p rz e z  k ró la  S o b iesk ieg o , 
a  n a s tę p n ie  u z u p e łn ia n e  p rz e z  ko- 
le jn j-c h  w ła ś c ic ie l i  W ila n o w a  
o ra z  k o le k c ję  w az  g re c k ic h .

P o  zw ie d z e n iu  zb io ró w , k tó re  
p r z e d s ta w ia ją  s ię  o b e c n ie  b a rd z o  
o k a z a le , p p . A d a m o stw o  B ra n ic c y  
p o d e jm o w a li z a p ro s z o n y c n  g o śc i 

► Ś n ia d a n ie m .

vyPrzebudzenie
(„ C a ^ .n o 4)

B i

Nowy film pracującego w Polsce re­
żysera, A. Forda, jest przedziwną mie­
szaniną złego i dobrego. Jako wynik 
zbiorowej pracy młodych awangardow- 
ców m a  on poniekąd c h a ra k te r  dla 
ruch reprezentacyjny. Toteż spodziewa­
liśmy się po nim wiele i dlatego może 
spotkało nas rozczarowanie.

Inicjatorzy filmu mieli niewątpliwie 
jaknajlepsze chęci z ambicją stworze­
nia dzieła sztuki, operującego czysto 
kinowemi środkami. Chcieli jaknajprę- 
dzej uciec od ciężącego nad całą nie­
mal produkcją współczesną.szablonu te­
atralno - rcwjowego, służącego schle­
bianiu niewybrednym gustom. N ieste­
ty, zapomnieli o dwóch kardynalnych 
zasadach: i° tresć filmu wyrażona być 
musi. w akcji zwartej, logicznie się roz 
wijającej i... zrozum iałej; 2° forma, za 
nim puści się na szerokie wody akro- 
batyki optycznej, odpowiadać musi e- 
lomentarnym wymaganiom rzemiosła i 
techniki filmowej.

 ̂Pomiiuęui pierwszej zasady wyraziło 
się w b. słabym scenarjuszu, przełado­
wanym wielu szczegółami zbędnemi, a 
z drugiej strony niedopowiadającym 
szeregu istotnych rzeczy, które pozwoli 
iyby zorjentować się lepiej w samej 
akcji, tu co chwila utykającej. W  spo­
sób niemal ostentacyjny zepchnięto na 
plan trzeci właściwy koniec filmu, aby 
budować się poszczególnemi fragmenta 
mi. Rezultat: obraz jest jakby zlepkiem 
k Iku luźnych motywów. Trudno w 
nim nawet odcyfrować tendencję ideo­

wą, poza lekkicmi ukłonami w stronę 
wolnej miłości i dość mętnemi aluzjami 
społecznemi.

Braki formy w lwiej części zapisać 
trzeba na karb warunków technicznych, 
w jakich film  ten powstawał. Fatalna 
aparatura dźwiękowa „kładzie" cały wy 
siłek aktorów i reżysera w  dziedzinie 
akustycznej. Niedostateczne oświetle­
nie nadało pracy operatora (St. Wohl) 
charakter iście Syzyfowy. Niektóre zdję. 
cia, jakie zdołał on w tych warunkach 
zrobić, godne są podziwu, ale wiele 
jest bardzo słabych. Wobec tych kardy 
nalnych braków bledną momenty po­
myślne i wykonane b. orginalnie, no i.„ 
sztucznie.

Sztuczność cechuje wogóle zarówno 
grę aktorów, jak reżyserję, jak i całą 
koncepcję filmu. Wyłamują się z pod 
jej wpływu tylko mała Ewunia Ko- 
łogórska. Debjut Nakonicczncj wypadł 
dodatnio, mimo niefortunnej chwilami 
fotografji. Z Sikiewicza możemy mieć 
jeszcze pociechę, tym razem rolę miał 
bardzo nijaką. B. dobry jest Zelwero­
wicz. Jaracz dał kapitalną sylwetkę pi- 
jaka z „cyrku". Sceny z nim należą do 
najlepszych w  całym filmie. Sym, W a - 
ter, Macherska i Junosza - Stępowski 
wywiązali się poprawnie z zadania'.

Jest w rym filmie materjał na 2—3 
piękne krótkometrażówki awangardo­
we. Na film  normalny to trochę, zama- 
łą, ale młody wiek twórców pozwala 
oczekiwać po nich prac coraz dojrzal­
szych w prostym artyzmie.

A .R u s :k o z v s k i,

„Św iat należy do Ciehte
(„ A d T ia “ )

A  więc jeszcze jeden śpiewak na e- 
kranie! Tym  razem jest to Józef 
Schmidt, tenor o wyglądzie szajgeca z 
Nalewek, z arogancką fizys, sięgający 
swej ukochanej zaledv ie do ramienia, 
wywatowany w  ramionach, elegancki 
stylem gigolaków. Aparycja głównego 
bohatera jest największą wadą filmu.

W  tych warunkach nawet rzeczywi­
ście ładny głos Schmidta nie robi wra­
żenia, gdy jednocześnie oglądamy po­
stać śpiewaka. Toteż najlepsze są mo­
menty, w których śpiew rozlega się na 
tle przesuwających się w kalejdosko- 
powem tempie plenerów różnych .stolic 
i krajów, będących etapem karjery te­
nora.

Poza osobą bohatera, film jest dość 
intere: ujący i zawiera kilka ładnych 
motywów, jak: wzajemna miłość mat­
ki i syna - tenora, doskonale wygra­
na przez Fridę Richard; wierna postać 
impresarja, cx-stangrcta (Szóke - Sza­
kali występuje w  podobnej roli już po 
raz trzeci w krótkim przeciągu czasu.

Kiedyż ujrzymy go w innym harakte- 
rzc?). Prawdziwą ozdobą filmu są 
wspomniane wyżej plcneiy, zwłaszcza 
włoskie. •

Reżyser ja wytrawnego Ryszarda 
Oswalda nic potrafiła uniknąć przecią­
żenia filmu śpiewem i sytuacjami te­
atralno - operowemi. Scenarjusz sza­
blonowy i niezbyt logicznie rozwijają­
cy tok akcj:. Pod tym względem ostat­
nie filmy Kiepury stały znacznie wy­
żej.

Film nakręcono w Wiedniu, djalogi 
w języku niemieckim.

Nad program reportaż Plater - Zy- 
berka o \\ nwclu, nierówny i mecha­
nicznie zmontowany. Trzeba raz zde­
cydować się na objaśnienia całkowicie 
mówione lub całkowicie pisane, bo o- 
hccna mieszanina, jest niepoważna. 
Również aparatura dźwiękowa obniża 
wartość tych dodatków. W  aktualnoś­
ciach 1’A T ‘u popisuje się chór Dana, 
bardzo niekinowo sfotografowany.

A . R u sz k o w sk i

SIEJCIE WKBOROWE NASIONA ULRICHA!
W ł a s n e  p l a n t a c j e  n a s i o n ,  d r z e w  i k r z e w ó w

W A R S Z A W A -C E N T R A L A : C EG LA N A  11
Filje: Sienkiewicza 11 l il-ga Hala Mirowska. Cenniki b ezp ła tn ie .

Ochrona Tutr
Uchwały zjazdu Ligi 0 . P. w  Polsce

P o d r ó ż u j
s a m o l o t e m

W  lo k a lu  L ig i O c h ro n y  P r z y ­
ro d y  w  P o ls c e , p rz y  u l. N ow y  
Ś w ia t 2, o d b y ł s ię  V I D o ro czn y  
Z ja z d  D e le g a tó w  L ig i, n a  k tó ry m  
m . in . z o s ta ły  u c h w a lo n e  n a s t ę ­
p u ją c e  w n io s k i :

V ' Zjazd Delegatów Ligi Ochro­
ny Przyrody w Polsce wyraża głębo­
ką radość i podziękowanie ciałom u- 
stawodawczym R P. za uchwalenie 
ustawy , o ochronie przyrody oraz 
rządowi za wykupienie dóbr fundacji 
Kórnickiej i Murzasichle Ii na teren-e- 
Tatr nc cele utworzenia Tatrzańskie­
go Parku Narodowego.

VI Zjazd Delegatów Ligi Ochrony 
Przyrody zwraca się do rźądu z pro­
śbą, ab; jednym z pierwszych aktów 
wydanych na zasadzie ustawy o o- 
chronie przyrody było utworzenie 
Pa ku Narodowego w  Tatrach.

VI Zjazd Delegatów Ochrony Przy­
rody w  Polsce składa gorące podzię­
kowanie Delegatowi Ministra W . R. i
O. P. do sp.aw ochrony przyrody, 
prof. dr W ładysławowi Szaferow i, o- 
raz delegatowi P. R. O. P. do spraw 
pogranicznych parków narodowych, 
prof. dr. Waleremu Goetlowi, za ich 
niestrudzoną działalność na polu o- 
clirony przyrody, w szczególności zaś 
za pracę i niezłomne stanowisko w 
realizacji parków narodowych w T a ­
trach i Pieninach.

VI Zjazd Delegatów Ligi Ochrony 
Przyrody w Polsce uważa za niezbęd 
ną ochronę lasów w  górach, a w 
szczególności na Pudhaiu, a to z po­
wodu, iż ochrona szaty śnieżnej w 
górach zabezpiecza ni. in. korzystne 
warunki hydrograficzne na odcin­
kach rzek, w  których znajdują się 
tarliska łososi.

VI Zjazd Delegatów Ligi Ochrony 
Przyrody w  Polsce wyraża podzięko­
wanie czynnikom państwowym po­
wołanym do strzeżenia czystości gór­
skich rzek za dotychczasowe stara­
nia oraz wyraża nadzieję, że niezbęd­
ne zarządzenia, które zabezpieczą 
pred zanieczyszczeniami wody Du­
najca, będą w najkrótszj m czasie w y ­
dane.

VI Zjazd Delegatów Ligi Ochrony 
Przyrody w Polsce zwraca się uo 
Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rol­
nych z prośbą o przeprowadzenie 
badań nad wędrówką iososia w  cza­
sie jego przcjsc.a przez dolny i śred­
ni bieg Wislv. oraz o wydanie odpo­

wiednich zarządzeń w  celu umożli­
wienia dojścia odpowiedniej ilości 
tarlaków do ..aturalnych tarlisk.

VI Zjazd Delegatów Ligi Ochrony 
Przyrody w  Polsce zwraca się do 
Ministerstwa Przemyślu i Hanalu o- 
raz Spraw Zagranicznych o wszczę­
cie kroków celem ochrony łososia
w czasie jego wstępowania do Wisty 
oraz przepływu przez terytorjum 
W olnego Miasta GdańsLa

VI Zjazd Delegatów Ligi Ochrony 
Przyrody w  Poisce zwraca się do
Ministerstwa Rolnictwa z prośbą o 
wszczęcie badan nad panującą w  nie­
których rzekach polskich, a w  szcze­
gólności w  Dunajcu, furunkulozą o -  
raz wprowadzenie zarządzeń, mają­
cych na celu zapobieżenie tworzeniu 
się tej klęski.

VI Zjazd Delegatów Ligi Ochrony 
Przyrody w Polsce popiera w  całej 
rozciągłości rezolucję w  sprawie las­
ku Bielańskiego, uchwaloną przez 
stowarzyszenia naukowe i społeczne 
w W arszawie w  dn. 25 marca 1934.

VI Zjazd Delegatów Ligi Ochrony 
Przyrody w  Polsce zwraca się do
Delegata Ministra W . R. i O. P do 
spraw ochrony przyrody z prośbą o 
spowodowanie wydania na podstawie 
rozporządzenia Prezydenta R. P. z 
dn. 6. LIT. 28 o opiece nad zabytkami 
orzeczenia rejestracyjnego, stwier­
dzającego wartość zabytkową lasku 
Bielańskiego pod Warszawy.

VI Zjazd Delegatów' L-igt Ochrony 
Przyrody w Polsce wypowiada się 
stanowmzo przcc W projektom budo­
wy kolejek linowych w  Tatraci w 
obrębie projektowanego Parku Naro­
dowego, a to z powodu, iż z kolej­
kami tak ^mi łączone jest nieuchron­
ne zniszczenie piękna przyrody gór­
skiej, które to piękno stanowi główną 
wartość Tatr dla kultury i turystyki.

Kolejki gorsk.e pociągają bowiem 
za sobą zeszpecenie okonc, przez kto 
re przechodzą i szczytowych partyj 
widoczneini zdała buuowiami na gór­
nych stacjach koncowych. Powodują 
też zagęszczenie w jej najbliższem 
sąsiedztwie całego szeregu niepożą­
danych w  górach innych urządzeń, 
jak drogi jezdne, spacerowe ścieżki, 
hotele, krainy i t. p.

W  szczególności wypowiada się 
Zjazd Delegatów Ligi z powyższymi 
przyczyn przeciw projektowanej o- 
oecnie kolejce na Kasprowy Wierch, 
względnie na Czerwone Wierchy.


